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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary 

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza.— L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: Jakóba Apostoła. 
Jutro: Anny Matki NPM. 
Pojutrze: Pantaleona. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!   Dziś wsch. słońca 4 5 z ach. 8 6. 

  Jutro „ „ 4  6 „ 8 5. 
  Pojutrze księ. ws. 9 28 ,, we dnie.

Małżeństwa mieszane.c
Wychodźtwo ludu polskiego od lat kilku

nastu olbrzymie przybrało rozmiary. — Choć 
z natury swej jest ono zjawiskiem nader nie
pokójącem, jednak daremnem byłoby dzisiaj, 
wobec niepowstrzymanego prądu emigracyj
nego, potępiać tych, którzy dla zdobycia le
pszych warunków bytu opuszczają ziemię ro
dzinną, tę kolebkę, żywicielkę i mogiłę przod
ków, które była polem ich długoletniej, znoj
nej pracy, która dzisiejsze pokolenia w obce 
oddają ręce. Walka o byt stała się hasłem 
naszego czasu, potężnym czynnikiem, któremu 
często ulegają wszelkie względy uczuciowe. 
Skoro więc zbiegiem okoliczności lub z wła
snej woli znajdujemy się na obczyźnie, słuszne 
mamy prawo i obowiązek tak się urządzić, 
aby nam pobyt w obcym kraju nietylko przy
niósł materyalne korzyści, ale i moralnej nie 
wyrządził szkody.

Jedną z najdotkliwszych strat, na jakie 
nas naraża wychodźtwo, są małżeństwa mię
szane. Ile małżeństw mięszanych, tyle grobów 
naszej narodowości, tyle obumarłych gałęzi 
na pniu ojczystym. — Małżeństwa mięszane 
są niepowentowaną szkodą w życiu rodzinnem 
i społecznem, otwartą raną, która stale i nie
powstrzymanie uchodzą żywotne siły naszego 
narodowego organizmu.

Komu poczucie narodowe nie jest pu
stym wyrazem, kto wyniósł z domu rodziciel
skiego gorące zamiłowanie mowy i obyczajów 
ojczystych, ten nigdy pojąć nie zdoła, jak 
można zawrzeć związek tak ścisły, poufny i 
nierozerwalny z osobą obcej narodowości, któ
ra tych uczuć naszych nie rozumie, ani po
dziela, dla której wszystko, co my od lat 
dziecięcych szanujemy i kochamy, jest czemś 
nieznanem i obojętnem. — Czyż wobec tej 
różnicy może być mowa o wspólności ducho
wnej małżonków, która przecież główną jest 
podstawą zgodnego pożycia? Różnica religii i 
narodowości stanowi nieprzebytą przepaść 
dzielącą dwie istoty złączone sakramentalną 
przysięgą wobec Boga i ludzi. — Jakim spo
sobem, powtarzam, małżeństwo takie może 
być szczęśliwe? A przecież obydwie stropy 
w małżeństwie szukają zadowolenia i szczęścia.

Młodzi ludzie, zawierający związki z cu
dzoziemkami, nie zdają sobie sprawy ze sprze
czności, jaka panuje pomiędzy ich sumieniem, 
a  skłonnością serca, niejednemu wydaje się to 
niemożliwem, by narzeczona Niemka, tak do
lara i delikatna, mogła kiedyś jako żona obra
zić jego uczucie narodowe. Niestety, już w 
samym początku pożycia małżeńskiego oka
zuje się żona, Niemka, pomimo rzeczywistej 
dobroci serca dziwnie mało wyrozumiałą, a 
nawet wprost bezwzględną, właśnie pod wzglę
dem różnicy narodowości. Nietylko niechętnie 
patrzy na książki i gazety polskie, które mąż 
z upragnieniem czyta po całodziennej pracy, 
nietylko najmniejszego nie okazuje zajęcia 
dla spraw dotyczących naszego społeczeństwa, 
nie śmie nawet męża namawiać, aby zaprze
stał uczęszczać na zebrania i zabawy polskie
go towarzystwa. Nie przeczuwa nawet, ile 
pociechy doznaje Polak na obczyźnie na sam 
widok zebrania Rodaków, jak upragnioną sta
ła mu się rozmowa w ojczystym języku, od- 
kąd przestał go używać w codziennem życiu, 
jak miłem mu jest dźwięk polskiej pieśni. Po

zostają mu więc do wyboru dwie ostateczno
ści: Albo wyrzec się wszystkiego, co silnymi 
węzłami łączy go z przeszłością, zrodzinnemi 
narodowemi tradycyami, i wyrwać z serca re
sztę przywiązania do rzeczy ojczystych, albo 
narazić się niechybnie na niechęć żony, nie
snaski domowe, zatruwające mu życie. Z dwoj
ga złego mąż żony, Niemki wybiera pierwsze, 
tj. przestaje być Polakiem. Powoli usuwa się 
z towarzystwa polskiego, zrywa wszelkie sto
sunki z Rodakami, a nawet książkę i gazetę 
polską zaczyna uważać za zbyteczne i niesto
sowne! Cóż dopiero mówić o smutnej zmianie, 
jakiej ulegają stosunki z najbliższą rodziną 
skutkiem małżeństwa mięszanego. Język obcy 
pozostanie na zawsze fałszywą nutą psującą 
harmonię życia rodzinnego, gdyż używanie 
mowy cudzoziemskiej w poufnem stosunku 
jest czemś naturalnem, przymusowem, a zatem 
w wysokim stopniu rażącem. Ztąd też miejsce 
dawnej serdecznej zażyłości między rodzicami 
i dziećmi zajmuje pewien przymus, pewna 
tłumiona niechęć i obustronne rozżalenie. 
Każde słowo polskie, każdy list w polskim 
języku, budzi w żonie, Niemce, podejrzenie, 
że mąż w porozumieniu ze swą rodziną coś 
przed nią ukrywa. Naturalnym tego wynikiem 
wzajemne wyrzuty, nieporozumienia z kre
wnymi, — w końcu zobojętnienie. Patrzymy 
z boleścią na podobne przykłady, niestety 
bardzo częste, i z jakiejkolwiek strony roz- 
ważymy smutne następstwa takich związków, 
zawsze one przedstawiają się nam jako błędne 
koła sprzeczności, walk wewnętrznych, wza
jemnych żalów i goryczy.

O, gdyby młodzi rodacy nasi, zawierający 
małżeństwo z cudzoziemką, przeczuwali, że 
ślubny pierścionek, to pierwsze ogniwo łań
cucha, który na zawsze skrępuje ich dusze, 
możeby niejeden z nich zdobył się na zerwa
nie zręczyn, choćby mu przyszło ciężką walkę 
stoczyć z własnem sercem.

Łatwiej zawsze niebezpieczeństwa u- 
niknąć niż naraziwszy się na nie, złe na
prawić. Dla tego starsi i doświadczeni po
między nami powinniby wszystkiemi siłami 
czuwać nad tern, aby młodzież nasza nie 
niemczyła się. Obcowanie z Rodakami o- 
żywionymi szczerym patryotyzmem, jedy- 
nym jest dla młodzieży środkiem zabez
pieczającym ją od zniemczenia. Cofnijmy 
się myślą w ubiegłe czasy, rzućmy okiem 
na kartę historyi polskiej, a przekonamy 
się, że małżeństwa mięszane uważane były 
zawsze za sprzeniewierzenie się sprawie 
ojczystej. Oto pierwszy, wzruszający przy
kład, sięgający w bardzo daleką przeszłość 
naszego narodu.

Wanda, córka księcia krakowskiego, 
Krakusa, nie chcąc zostać żoną księcia nie
mieckiego, który groził, że w razie jej od
mowy wpadnie z wojskiem do kraju i 
krwawą rozpocznie walkę, wolała śmierć 
dobrowolną, niż małżeństwo z Niemcem, i 
rzuciła się w fale Wisły. W pojęciu ów
czesnych przodków naszych, pogrążonych 
jeszcze w pogaństwie, krok taki był rodza
jem bohaterstwa, więc i my możemy uwa
żać czyn Wandy za wzruszający dowód 
miłości Ojczyzny. Na tle zamierzchłej na 
wpół bajecznej epoki naszych dziejów wi
dnieje świetlana postać owej dziewicy-pa- 
tryotki, jako jasny przykład dla następnych

pokoleń, jak należy dla miłości Ojczyzny 
poświęcić nawet szczęście osobiste, nawet 
życie. — Naród umiał cenić wielkość po
święcenia Wandy, bo jak opowiadają dzie
jopisarze, własnemi rękoma lud okoliczny 
usypał jej wysoką mogiłę w pobliżu Kra
kowa, a pamięć jej przechowała się do 
dzisiejszych czasów w słowach znanej pio
senki:

Wanda leży w polskiej ziemi,
Co nie chciała Niemca,
Lepiej zawsze mieć Polaka,
Niźli cudzoziemca.

Zapiszcie sobie głęboko te słowa w 
sercu i pamięci, młodzi Rodacy. Późniejsze 
dzieje naszego narodu stawiają nam także 
przed oczy przykłady, które nas dobitnie 
pouczają, jak wielce szkodliwe dla sprawy 
narodowej są małżeństwa mięszane. Uczmy 
się przeto rozumieć wskazówki, jakie nam 
daje przeszłość, abyśmy zasłużyli na le
pszą przyszłość naszej Ojczyzny.

Co tam słychać w świecie ?
— N iem cy  obawiają się krachu pie

niężnego. Podobno zasoby pieniężne zo
stały tak wyczerpane w Niemczech, że za 
lada wstrząśnieniem setki przedsiębiorstw 
mogą rozsypać się w gruzy. Gazety nie
mieckie poświęcają tej sprawie artykuły 
wstępne i ostrzegają publiczność przed tą 
gorączką zarabiania, jaka Niemców opa
nowała. Znowu też wystąpiła izba handlo
wa wrocławska ze sprawozdaniem, w któ- 
rem ostrzega publiczność i zapowiada gro
żące niebezpieczaństwo. Według tego naj
dotkliwszy krach odczuliby mniejsi kapi
taliści, bo ich kapitały w ostatnim czasie 
rzucono na spekulacye różnego rodzaju. 
Podobno giełdziarze zawodowi, przewidu
jąc rychły krach, już się zabezpieczyli i 
kapitały swoje wycofali. Głównie chodzi o 
to, że w Niemczech powstaje ogromna 
ilość fabryk i innych przedsiębiorstw fi
nansowych na akcye. Akcye te publicz
ność rozkupuje, tymczasem fabrykom mo
że każdej chwili zabraknąć odbytu dla 
swoich wyrobów, a wówczas zaczną one 
znikać tak szybko, jak powstały.

— Rząd pruski zamierza pomnożyć liczbę 
zakładów dla preperandów oraz seminaryów 
nauczycielskich, aby módz osięgnąć więcej nau
czycieli. Jest to skutkiem nowego prawa o służ
bie wojskowej nauczycieli, z powodu którego 
jest obawa, że mogłoby zabraknąć sił nauczy
cielskich.

— Państwa południowo-niemieckie i to 
Wyrtembergia, Bawarya, Badenia, Alzacya i 
Lotaryngia, zaprowadzą zapewne na swych 
kolejach równe taryfy osobowe i to zniżone. 
Sejm wyrtemberski zgodził się w tej myśli 
na wniosek komisyi finansowej. Będzie to w 
danym razie nie mały postęp pod względem 
ułatwienia ruchu osobowego. — Czy nareszcie 
i Prusy o czemś podobnem myślą!

— W porcie Geestemünde zaprosili o- 
ficerowie niemieckiej marynarki oficerów 
francuskich z okrętu Ibis na ucztę. Nastę
pnie Francuzi zaprosili oficerów niemie
ckich na pokład swego okrętu i wydali 
kolacyą.

— Niemcy na Węgrzech są bardzo po-

Gazeta Olsztyńska.



korni i ze wszystkich narodowości nie  
madziarskich, najłatwiej się wynaradawia-  
ją. Dopiero w najnowszym czasie stają o- 
koniem i brylują. Niedawno temu w mie
ście na wskroś niemieckim w Braszowie 
wystawili pomnik na pamiątkę tysiącznej 
rocznicy zawojowania Węgier przez Ma
dziarów. Teraz rada miejska, składająca 
się z Niemców, oświadczyła, że pomnikiem 
opiekować się nie będzie i że rząd ma go 
przyjąć na swój koszt. Madziarskie pisma  
ogromnie na to oburzone i dowodzą, iż te 
rzekome skutki agitacyi „wszechniemie- 
ckiego związku“, która wychodzi z państ
wa niemieckiego.

— W wewnętrznej polityce Niemiec 
nastąpił spokój, cisza, martwota polity
czna. Świat polityczny, rozleniwiony upa
łem, próżnuje i drzemie. Jakby wielki nie
dźwiedź zapadł w swój zwykły sen letni. 
Parlam enty i sejmy pozamykane, na wi
dnokręgu politycznym nie widać ani je
dnej chmurki. Politycy wszelkiego gatun
ku i wielcy i mali, albo odpoczywają u 
wód i oddają się wczasowi, lub też zatru
dnieni są spijaniem piwka po ogródkach i 
ocieraniem potu. Ministrowie powyjeżdża
li; kanclerz ks. Hohenlohe jeździ podobno 
pc Francyi, minister Mikwel bawi w Wies- 
badenie u wód, inni ministrowie poszli 
także za jego przykładem. Radzą o sobie 
panowie ministrowie, jak mogą, bo w sierp
niu zjeżdżają się znów posłowie sejmowi 
na wielką batalią. Chodzi bowiem o kanał 
i prawo względem wyborów komunalnych. 
Dwie te sprawcy nie dają podobno spać 
Mikwelowi. Choć bawi u wód i krzepi się, 
to jednak ciągle o nich myśli, żeby nie
przejednanych posłów przejednać. Ale w 
tem już jego głowa. Mówią, że jednemu 
szydła golą, a drugiemu brzytwy niechcą. 
Mikwel miał dotąd wielkie szczęście przy 
spra wach politycznych. Czyby to szczęście 
miało go teraz opuścić i nawet brzytwy 
golić mu nie chciały, toć się niedługo po
każe.

Podatek na starych kawalerów nało
żył sejm heseński, ale na szczęście dla wszy
stkich starych kawalerów heseńskich izba 
wyższa ustawy nie zatwierdziła.

 5)  SKARBY NA DNIE WISŁY.
Opowiadanie z pierwszej połowy 

bieżącego stulecia 
przez S te fa n a  G ębarsk iego .

(Ciąg dalszy).
Postanowiwszy rzucić skarb do macierzy 

rzek naszych, uczuliśmy w sercu ulgę: ciężar 
wielkiej odpowiedzialności już nas nie gniótł, 
za chwilę będziemy swobodniejsi, będziemy 
mogli odetchnąć swobodniej, bo spełnimy cię
żki obowiązek, który na nas losy wojny wło
żyły.

Dojeżdżaliśmy właśnie do brzegu rzeki, 
gdy od strony karczmy doleciały nas gromkie 
okrzyki. Po chwili rozległ się tętent kopyt 
końskich i w oddali ujrzeliśmy czarną jakąś 
masę, Która zbliżała się ku nam niezmiernie 
szybko.

— W imię Ojca i Syna i Ducha świętego!
— pomyślałem, — czy to czasami nie ta sama 
zbrojna zgraja, która nas goniła cztery dni 
temu?...

— Boże, ratuj — dodał, schodząc z wozu 
i stając na drodze Jan Hogart.

— Co czynisz? — rzekłem — masz od
mrożone ręce, nie tobie się bronić, biedaku, 
ani walki staczać...

— Nic to — odrzekł mi — skarbu im 
nie damy... Ty Macieju jedź na środek rzeki 
i rzuć w ów wir, któryśmy obrali, skrzynię ze 
skarbami, ja tu tymczasem zabawię.

— Na Boga, co chcesz czynić — pytam.
— Mówię ci, jedź, niech ci Bóg pomoże!

— odrzekł.
Nie było się co namyślać, każda chwila 

znaczyła wiele.  Ciemna masa zbliżała się do 
nas z każdą chwilą, przyczem już słychać 
było wyraźnie krzyki: „Postój!... E! postój!“ 
Wydobyłem z wozu ze słomy krócicę, nabitą 
świeżo, i rzekłem, oddając ją Janowi:

— Pal, jak w świecę, gdyby mnie mieli

— W księstwie Reuss starszej linii nie 
pozwolono na utworzenie osobnej gałęzi zwią
zku wszechniemieckiego. Rząd księstwa słu
sznie zaznaczył, że walka, jaką ów związek 
prowadzi niby to w interesie niemczyzny w 
Austryi, jest niegodną, gdyż narusza samo
dzielność i nietykalność państwa austryackiego.

— Rz y m , 20 lipca. Dzisiaj rano o godzi
nie 5 znów nastąpiło lekkie trzęsienie ziemi. 
Szkody z powodu trzęsienia ziemi w Rzymie 
są nieznaczne, jednakże ludność żyje w wiel
kiej obawie. — Papież, gdy trzęsienie ziemi 
nastąpiło, leżał w łóżku, lecz powstał i modlił 
się. Wysłał zaraz pewnego prałata, aby wy
wiedział się o następstwach. Przedwczoraj były 
wszystkie kościoły licznie zwiedzane, ponie
waż Papież nakazał modlitwy. Pałac watykań
ski odniósł małe szkody. — Z  innych miej
scowości włoskich donoszą również o trzęsie
niach ziemi, które wyrządziły wielkie szkody.

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń- 
ką« na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich.

Jeszcze wielu Czytelników nie zapisało 
Gazety na ten kwartał, wymawiając się 
brakiem czasu do czytania. A jednak tak 
jak bez pokarmu nikt obyć się nie może, 
tak samo obywać się nie powinien bez Ga
zety, która jest pokarmem i pokrzepieniem 
dla ducha. Czy latem więc czy zimą, ga
zeta zawsze w domu być powinna.

Kto więc dotąd Gazety nie zapisał, 
niech ją sobie teraz zawczasu na sierpień 
i wrzesień zapisze.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na sier
pień i wrzesień 67 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 84 fen.

Wiarusy!! zapisujcie, czytajcie, rozsze
rzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Wiadomości kościelne.
W arm ińska dyecezya. Dnia 4-go 

sierpnia obchodzi regens seminaryum du-

na rzece dogonić... gdybym skarbu przed ich 
przybyciem nie zdążył w wodę wrzucić...

On nic nie odrzekł, wziął tylko broń w 
obie ręce i poprosił, ażebym mu kurki od
wiódł i kapiszony na brandkach opatrzył. Bie
dak, miał kilka palców odmrożonych.

— Bądź zdrów, Macieju! — rzekł, owi
jając się w kożuch i postępując naprzeciw zbli
żającej się do nas zgrai.

— Bądź zdrów, drogi towarzyszu! — od
rzekłem i popędziłem szkapy, ażeby co prędzej 
znaleść się w pośrodku rzeki. Dobrej sprawie 
widocznie Bóg pomagał, bo na lód nadbrzeżny 
wjechałem szczęśliwie, czując, że już mam 
pod stopami koryto rzeki. Przystanąłem w 
tem miejscu, gdzieśmy wczoraj postawili wie
chę niewielką ze słomy, chcąc się przekonać, 
co się na drodze dzieje. Zbrojna wataha już 
była blizko Hogarta.

— Co to byli za ludzie?
Bez wątpienia ci sami, którzy nas przed 

kilku dniami napastowali. Zkąd ta przeciw 
nam zawziętość, ten pościg niespodziewany? 
Przecież w przebranych w wieśniacze kożu
chy nie mogli rozpoznać kawalerzystów wiel
kiej armii? Więc chyba zdrada? To było 
prawdopodobnem. Nietylko my trzej wiedzie
liśmy o skarbie, lecz i przyboczni marszałka 
Mortier’a. Kto wie, czy właśnie który z nich 
nie zdradził tej wielkiej tajemnicy? Lecz dzię
ki Bogu, już za późno!... za późno!... Już go 
nikt nie dostanie w swe ręce, nikt oprócz ce
sarza... Nasza Wisła wkrótce weźmie w swą 
potężną opiekę skarb walecznego korpusu, 
najgłębszy jej wir pochłonie go, aby przecho
wać do czasu, gdy bezpiecznie będzie mógł 
wrócić w prawe ręce. Mróz skrzypiał pod ko
pytami koni, przeciwległy brzeg rzeki czernił 
się gdzieniegdzie kępami wierzb i po przez 
sam środek rzeki toczyły się fale Wisły z ci
chym szmerem, szumem i kiedy niekiedy ta
jemniczym pluskiem; nieco zaś dalej wir wy
dawał głośniejsze łopotanie i wzburzona fała 
groźniej warczała. Prąd wody przeciął w tem

chownego w Brunsbergu, ks. lic. Wichert 
25-letni jubileusz kapłański.

Chełm ińska dyecezya. Zarząd 
Stowarzyszenia św. Józefata wysłał tych 
dni do Adryanopola tysiąc marek, ofiarowa
nych przez członków tegoż Stowarzyszenia na 
tamtejszą misyą. Nie wliczone są w tę sumę, 
gdyż jeszcze nie nadeszły, testamentarnie za
pisane na cele misyi bułgarskiej dwa legaty: 
50 marek po zmarłej w Gniewie niezamężnej 
Maryannie Rogaczewskiej, pochodzącej z Pru
szcza i 200 marek po zmarłej w Swieciu p. 
Maryi Orlińskiej. — Najprzew. ks. Biskup 
Augustyn odprawił pierwszą pontyfikalną sumę 
18 bm. w seminaryjnej kaplicy św. Barbary, 
po której w przystrojonej auli prefekt klery
ków w imieniu wszystkich dziękował Arcypa
sterzowi za łaskawe odwiedziny i przyrzekł, 
że najusilniej ćwiczyć się będą w cnotach i 
naukach, aby się stać mogli jak najużytecz
niejszymi kapłanami. Arcypasterz po długiej 
przemowie udzielił wszystkim obecnym arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa.

Rodzice po ls c y ! uczcie  dzieci 
wasze czytać i  p isać po polsku!

Z  b l i z k a  i z d a l e k a .
* Olsztyn. Landrat pan Krahmer ba

wi na urlopie od 21 do 31 lipca. Zastępu
je g o  asesor regencyjny pan dr. Spalding.

— Cztery wielkie magazyny do przy- 
borów wojskowych mają być wystawione 
jeszcze w tym roku przy starej drodze do 
Redykajn. Budowę zlecono przedsiębiorcy 
panu Moschall z Ostrudy.

— W przyszłą niedzielę obchodzi się 
w tutejszym k ościele katolickim uroczystość 
św. Jakóba, głównego patrona kościoła.

--  Droga z Stawigudy do Bartęga jest 
zamknięta do 29 lipca z powodu robót 
brukarskich przy leśnictwie Grada.

— W środę, 26 lipca, jako w uroczy
stość św. Anny, wprowadzone zostaną r a n o  
matki tutejszej parafii w uroczystej proce- 
syi do kościoła, poczem odprawi się uro
czyste nabożeństwo.

* W artem bor k. Posiedzicielowi Me-

miejscu lód już nieco od słońca skruszony i 
unosił zwycięzko olbrzymie kawały kry — 
hen, aż ku Bałtykowi. Do tego wiru zbliżałem 
się, popędzając konie, gdyż i tak straciłem 
chwilę dla przekonania się, co porabia Ho
gart. Wtem huknął, wystrzał jeden i drugi, 
rozległy się wrzaski. Źle! — pomyślałem — 
to Hogart strzelał, a teraz to wyje ta zgraja 
i tętent tuż... tuż... Jezus, Marya, Józef!... Za 
chwilę będą przy mnie i skarb wpadnie w ich 
ręce... Nie, nigdy! Wstrzymałem konie, prze
żegnałem się, odprzągłem siwego i pozostawi
łem przy wozie tylko gniadę szkapę, wielce 
płochliwą. W mgnieniu oka wyjąłem hubkę, 
skrzesałem ognia i podpaliłem słomę na wozie, 
krzyknąwszy przeraźliwie. Gniady, jak szalony 
skoczył naprzód, zląkłszy się płomieni, które 
za nim buchnęły ku górze, okrywając na 
chwilę i jego i wóz obłokiem ciemnego dymu. 
Nasłuchiwałem. Rozległ się wkrótce plusk i 
rozpędzony koń wraz z wozem zniknęli w 
chłodnych nurtach Wisły. Dym jednak błąkał 
się tu i owdzie ponad falami, tworząc wężowe 
sploty i przybierając dziwaczne kształty, aż 
wreszcie mroźny powiew wiatru porwał go i 
uniósł w dal śnieżną.

Stało się! skarb spoczywał na dnie Wisły, 
w miejscu tak bezpiecznem, jakby przez siły 
wyższe został rzucony na księżyc lub słońce.

Zanim ujechałem kilkadziesiąt staj, siadł
szy na siwosza, i zanim zdążyłem ochłonąć, 
już otoczyło mnie kilkunastu zbrojnych ludzi, 
pytając gdzie wóz? Przeżegnałem się, mówiąc, 
że wpadł do rzeki wraz z koniem. Niechże go 
sobie szukają. Wisła d obrze ochroni powie
rzone sobie skarby....

W tem miejscu dokument znowu był 
niewyraźny.

Pan Mateusz przerwał czytanie i zamy
ślił się.

— Wszystko to jest nadzwyczaj ciekawe 
— rzekła Jadzia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na sierpień i wrzesień



 sing z Szoenwizy skradziono na tutejszym
targu owcę, którą poprzednio za 13,50 m. 
Kupił. Złodzieja nie zdołano wykryć mimo 

        natychmiastowego szukania.
* W a r te m b o r k . Najwięcej opoda-

 tkowany obywatel naszego miasta płaci
 rocznie 661 m. podatku.

* W N ow ym  W ie r c k u b ie  zginęły
 tamtejszemu krawcowi H. niektóre rzeczy
        z mieszkania, jak nóż kieszonkowy, zega

rek, dwa łańcuszki itd. Sądzono, że rzeczy 
te skradł jaki wędrus. Teraz wydało się,

  że złodziejem był 11-letni syn gospodarza 
  J. F. Chłopca tego posłano do krawca po 
  u branie. Krawiec właśnie przy domu zwo

ził koniczynę, a mała córeczka posyła po 
   niego. W tym czasie chłopak pokradł te
  przedmioty i złamał nóż a zegarki schował 
  w torfisku. Ładny ptaszek!

* B isk u p ie c . Na majątku Almoyen
  zabito psa z oznakami wścieklizny. Dla te

go nakazane jest do 18 października wią
zanie psów w miejscowościach Stanclewo

  i Bredynek.
* N ib o rk . Mistrza rzeźnickiego pana 

Jana Lew andowskiego musiano odstawić
  do domu obłąkanych w Kortowie. Jest na

dzieja, że nieszczęśliwy, który jest ojcem 
9 dzieci, odzyska wkrótce zdrowie.

* W iśn ie w o  (powiat lecki). Zeszłego 
czwartku pojechało kilka kobiet z majątku 
Kopijki do jeziora Zawadzkiego płókać 
bieliznę. Przy tej sposobności chciała go
spodyni A. Sp. wziąść kąpiel, ale natra
fiła na głębię i poczęła tonąć. Parobek 
Schoenke pospieszył jej na ratunek, ale 
tonąca pociągła go za sobą i obaj znale
źli śmierć w głębinie. Oba trupy wycią
gnięto wkrótce z wody. Sch. był dopiero 
od zeszłej jesieni żonatym.

* W K r ó le w c u  otworzoną zostanie 
w tych dniach 20-ta apteka.

* E lb lą g , 19-letni uczeń ślusarski 
Fritz Neuber, zastrzelił tu swego majstra 
Juliusza Hall wystrzałem z rewolweru. 
Przy ściganiu mordercy, wskoczył tenże do 
rzeki Elbląg i zastrzelił się tamże. Ciała 
jego dotąd nie znaleziono.

* W W y str u c iu  pewien robotnik, 
który już pochował 3 żony, ożenił się te
raz po raz czwarty z wdową, która ]uż 
miała 3 mężów. Małżonek liczy lat 43, a 4 
żona lat 64; oboje mają z każdego poprze
dniego małżeństwa po kilka dzieci.

* P o w ia t  lu b a w sk i. Tłucze się tu 
jakaś złodziejka, która, kradnie po kościo
łach naszych, nie wzdrygając się nawet 
przed największem świętokradztwem. Tak 
była w kościele w Płowężu, gdzie zabrała 
cenny obrus z ołtarza a u pewnych ludzi 
we wiosce z wdzięczności za nocleg ofia
rowała dzieciom dwa korporały (obruski, 
na którym msza święta się zwykle odpra
wia) powiadając też, że aż 60 takich «chu
steczek« posiada. — Na drugi dzień spo
strzeżono w kościele w Ostrowitem, że ja
kaś świętokradzka ręka zaorała się do 
skarbonki kościelnej, zniszczyła ją prawie 
zupełnie, jednakże ostatecznie otworzyć jej 
nie mogła i zawartych pieniędzy nie za
brała. Prawdopodobnie uczyniła to ta sama 
osoba, co kradła w Płowężu, bo zawiesiła 
na zniszczonej skarbonce, by sprawa zaraz 
się nie wykryła, także korporał. — Na 
tym samym dniu wybił też ktoś szyby 
w. kaplicy w Wardęgowie a ludzie widzieli, 
że osoba, która była w Płowężu i O stro 
witem, także szła do Wardęgowa. — Jest 
to jeszcze młoda niewiasta, o śniadej, po- 
ciągłej, drobnej twarzy w brunatnej sukni, 
okryta czarną chustą na ramionach, a 
ładniejszą, również czarną, na głowie. Na 
szyi nosiła białą chusteczkę. Bałamuci ona 
lud nasz swą rzekomą pobożnością, roz
dzielając i sprzedawając święcone rzeczy 
jako to medaliki, krzyżyki itd. Przestrze
ga się na miejscu tem przed niegodziwą 
tą złodziejką.

* Z  K w id z y ń s k ie g o . W środę wy- 
buchł pożar w Jaźwiskach, który kilka bu
dynków obrócił w perzynę.

* Z  K w id z y ń s k ie g o . Wisła wylała 
nawiedziła klęską Opalenie i całą okoli-

cę. Woda zerwała tamy i rozlała się po

nizinach, tak, że łąki i pola zupełnie zo
stały zalane, a bydło tylko z wielką biedą 
zdołano sprowadzić z pastwisk.

* B r u s y .  We wtorek odbyło się tu 
zebranie w celu naradzenia się, jak uży
źnić mursze nad Niechwaszczem. Na ze
braniu było coś 90 właścicieli. Zawiązał się 
komitet, do którego wstąpili pp. Wielewski 
z Wiela, Knitter z Karsina, Jagalski i 
WróblewsKi z Brus, Hammer z Dąbrowy, 
Czapiewski z Osowa, Kreft z Kosabud i 
Stremlow z Mokrego. Komisya ta wypra
cuje plan do robót przedwstępnych i przed
łoży go rejencyi i landraturze z prośbą o 
wsparcie pieniężne.

* B y d g o s z c z .  Za zbrodnię przeciw
ko moralności skazała tutejsza izba karna 
15-letniego (!) wyrostka Faradya (Niemca) 
na rok więzienia. —- Za kradzież skazano 
kalkanistę kościoła ewangielickiego, nieja
kiego Brukwickiego na 2 lata domu kar
nego, kochankę jego, służącą Kosarską na 
2 lata więzienia.

* B y d g o s z c z .  Dozorca śluzy p. Wall- 
mann, wpadł wracając do domu, do kanału i 
utonął. Gdy go wydobyto, już nie żył. Pewien 
mężczyzna, który go chciał ocalić, o mało co 
sam zamiaru tego życiem nie przypłacił. Wall- 
mann tonąc, chwycił się go tak silnie, że ten 
stracił możliwość poruszania się w wodzie. Na 
szczęście nadbiegło dwóch szyprów, którzy o- 
wego mężczyznę w sam czas uwolnili z objęć 
tonącego.

* Z G ó r n e g o  S lą z k a .  O następują
cym wypadku donoszą pisma niemieckie: Pe
wna rodzina rosyjska, zamieszkała w Polsce 
nad granicą ślązką, wysłała 8-letnią córeczkę 
do krewnych, mieszkających na wsi w Pru
sach w tym celu, aby dziecko to uczęszczało 
do szkoły pruskiej i nauczyło się po niemie
cku. Dziewczynka chodziła do szkoły przez 
dwa miesiące, gdy nagle nadszedł rozkaz, aby 
ją natychmiast wydalono i to nie tylko ze 
szkoły, ale i z granic monarchii pruskiej. — 
„Z jakich przyczyn — piszą poznańskie 
„Neuste Nachrichten“ — 8-letnie dziecko sta
ło się niebezpieczne dla państwa niemieckiego 
— trudno dociec. Teraz jest już za granicą 
i Niemcy odetchnąć mogą spokojnie!“ Jest 
to smutne, lecz i śmieszne zarazem.

* W K ilon ii udało się siedmiu rzemie
ślników budowalnych, którym w poniedziałek 
nie chciało się pracować, łodzią na przejaż
dżkę. Z powrotem robili głupstwa, tak iż łódź 
się przewróciła. Czterech ludzi wyratowali ry
bacy a trzech czeladników mularskich się u- 
topiło. To były skutki pijaństwa i nie pójścia 
do pracy.

* W L o n d y n ie  powieszono w środę 
młodą służącą Mary Ansell, która celem 
pozyskania małej kwoty z kasy zabezpie
czenia, posłała swej siostrze zatrute ciasto 
i tak spowodowała jej śmierć.

R o z m a i t o ś c i .
S u k n o  z drzewa. Górnoszląskie pisma 

donoszą, że hr. Henckel von Donnersmarck 
z Najdeku pokazywał gościom swoim tkaninę, 
delikatną i powiewną jak batyst, a sporządzo
ną — z drzewa sosnowego. Jest to sukno z 
celluloidu, a patent od fabrykacyi nabył hr. 
Henckel w Anglii za 400,000 mar. (obecnie 
ofiarują za ten patent milion marek). Przedło
żona próbka sukna drzewnego pierze się zna
komicie, a me ter kosztuje tylko — dwa fe- 
nygi. Z Anglii wysyłają już obecnie ogromne 
partye tego sukna do Chin. Za 17 fenygów 
(8 kop.) mamy całe ubranie z sukna drzewne
go. W „branży“ rękodzieł przygotowuje się 
zatem przewrót ogromny!

P r z e p o w ie d n ia  Piusa IX dla Molt- 
kego. Jeden z dzienników rzymskich opowia
da o niezwykłem zdarzeniu z życia Papieża 
Piusa IX. Gdy w roku 1846 późniejszy mar
szałek polny Moltke, bawił w Rzymie, aby 
ztąd przewieść zwłoki księcia Henryka pru- 
kiego, przyjmował go n a  audyencyi pożegnal
nej świeżo podówczas wybrany na Apostolską 
Stolicę, Papież Pius IX. Przy pożegnaniu ofia
rował Ojciec św. majorowi Moltkiemu cenny 
obraz na pamiątkę. Była to kopia jednego ze 
słynnych fresków kaplicy sykstyńskiej, mia
nowicie jednego z czterech apokaliptycznych 
(Objawienia św. Jana) rycerzy wojny. Nim

Pius IX  wręczył ten dar pamiątkowy pruskie
mu oficerowi, chwycił za pióro i własnoręcznie 
nakreślił na ramie obrazu następujące słowa, 
wyjęte z łacińskiego tłómaczenia Nowego te
stamentu, a odnoszące się do owego rycerza: 
„Datus est ei magnus gladius“ (Dany mu jest 
miecz wielki) i zwracając się do majora rzekł: 
„Słowa te mają być pełne znaczenia dla was 
majorze. Mniemam, że i w wasze ręce złożo
ny jest miecz wielki, który podniesie was do 
wysokiej chwały. Ale wiem również, że nie 
podniesiesz go przeciw mojej ojczyźnie, moim 
ukochanym Włochom“. Te słowa pełne proro
czego natchnienia, miały na Moltkiem silne 
wywrzeć wrażenie tak, że później nieraz je 
wspominał.

N ie s z c z ę ś c ia .  W koszarach w Try
dencie zachorowało 36 żołnierzy z objawami 
otrucia. Podobno przez pomyłkę dostał się 
arszenik do soli. — Z Chersonu donoszą, że 
na rzece Dnieprze zapaliły się 2 okręty, nała
dowane naftą. 12 osób zginęło w płomieniach,
5 poniosło ciężkie oparzenia. — Na kopalni 
Gekawarunoslach na Węgrzech nastąpił wy
buch gazów palnych. 28 górników poniosło 
śmieć, 37 jeszcze nie wydobyto. — W miej
scowości Nikołajewskoje srożył się tak silny 
orkan, że 12 domów obrócił w kupę gruzów. 
Z gruzów tych wydobyto dotąd 16 trupów, 33 
osoby ciężko ranne.

Ś m ie r ć  k a p ła n a . W pewnem se- 
minaryum duchownem w Włoszech ksiądz 
odprawiał Mszą św. Po Komunii kapłań
skiej, gdy kielich od ust odjął, padł sługa 
Boży bez przytomności, a odniesiony do 
zakrystyi, w kilka chwil umarł. Jak się 
wykazało, kościelny przez omyłkę zamiast 
wina nalał do ampułki jakiegoś trującego 
płynu, którego używał do czyszczenia li
chtarzy.

N ie p o r o z u m ie n ie .
— Stróżu! Józefie! chodźcie no tu żywo.
— Słucham pana!
— Co tam taki gwałt na drugiem piętrze, 

pali się? czy zabijają kogo?
  — E nie, wielmożny panie, jeno pani Ga- 

dulska przyjechała i tak się z panem Gadul- 
skim witajom...

T a r g  n a  b y d ła  w  B e r lin ie .
Berlin, 22 lipca.

Bydła rogatego spędzono 2986 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I ki. mięsiste, tu
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat 
stare 62—66 m., II kl. młode mięsne nie tuczne 
lub starsze tuczne 57— 62 mr., III kl. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, starsze 52— 55 m., 
IV kl. licho odżywione każdego wieku 48- 50 m. 
Stadn iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn. 
58—62 m., II kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, starsze 53 — 57 m., III  kl. licho odż. 
47— 52 m. J a ł ó wk i  i krowy:  I kl. pełnomięsne, 
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. —- , —  m. II 
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż 
do 7 lat 53—54 m. III kl. starsze tuczne krowy 
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 51 — 52 m., 
IV kl. średni odżyw, krowy i jał. 48—50 m. V. 
kl. słabo odż.o krowy i jał. 45—47 m. — Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 1369 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 67 — 70 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 61— 65 m., III kl. słabsze ssaki 56 
do 60 m., IV kl. starsze słabo odż. 42—43 m. —  
Targ szedł wolno.

Skopów spędzono 13934 sztuk. Płac cno za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 6 3 —65 m., II kl. starsze skopy 5 8 - 6 2  m., 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 50—55 m. IV  
kl. holsztyńskie mzinowe owce — m. —  Targ szedł 
spokojnie, wszystko się sprzeda.

Świń spędzono 7375 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 1 1/4
roku stare, a) 50 m. o) serniki--------- ; II  kl.
mięsiste 48— 49; III kl. słabo rozwinięte e) 
45—47; IV kl. stare świnie a) 42— 44 marek.

C en y  t a r g o w e  w  B r u n s b e r g u .
Z dnia 22 lipca 1899.

Pszenica......................................  6,70—6,85 m
Z y t o ................................................... 5 ,20— 5,40 m.
Jęczm ień............................................  4,20— 4,40 m.
O w ies..................................................  3,00 — 3,30 m



Mam na sprzedaż pewną ilość 0  
najlepszych

z lanej stali i wyprzedaję takowe, 
aby je wyprzątnąć, dopóki zapas 
starczy, sztukę po 1,50 m.

P . Hirschberg,
___________ Wartembork.

Posiadłość
około 27 mórg dobrej roli, dobre 
budynki, mam zaimar zaraz z wol
nej ręki sprzedać.

Franciszek Gutt
w Mokinach (Abbau Mokainen).

K a m a s z  zgubiono w niedzie
lę, 16 lipca w drodze z Szomwał- 
da do Olsztyna. Znalazca zechce 
go oddać u pana S t r a w y , kar
czmarza w Szomwałdzie.

Kilku
pachołków kowalskich
przyjmie natychmiast 
G. R e itz u g , fabryka pojazdów 
w Olsztynie, ulica Warszawska 25.

Aptekarza E. Hammerschmidt'a

zabijacz odcisków

usuwa prędko i bez bólu każdy 
odcisk i twardą skórę. Wiele u- 
znań. Skład: B e r th o ld  M ild e , 
drogerya, P , S c h ir m a c h e r .

  Magazyn

tru m ien
i s k łą d  w y p r a w  d la  

n ie b o ż c z y k ó w

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swójSKŁAD

składający się z przeszło 
60 sztuk

t r u m ie n  m e ta lo w y c h  
i d r e w n ia n y c h ,

wielkich i małych, w każ
dej formie i wystawie, wy
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 

tanich, jak nigdzie.

Najlepsze

poleca S. F la t o w ,
ulica Prosta 23.

 
Cukier i farynę

sprzedaję teraz po 2 8  fe n . za 
funt. A. B la ck .

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
    n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk, 
lub remont, zł. brzeg na 6 km. po 9, 10,50 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60, 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20, 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

jemy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

C en n ik  w y s y ła m y  d a r m o  i fr a n k o .
Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz

_______w  O str o w ie  (O str o w o  B zg . P o s e n ) .

Do 1-go października
muszę z powodu wyprowadzenia się

  wyprzedać
wszelki towar, dla tego sprzedaję teraz wszystko j e s z c z e  t a 
n ie j n iż  d o tą d .

Hugo Lentz
w Wartemborku.

    Magazyn trumien
 

Drugi skład
ulica Górna kościelna 21.

Skład i warsztat 
ulica Lipsztacka 11.

poleca swój wielki skład gotowych
tru m ien  m etalow ych  i  drew n ian ych

w każdej wielkości, jako i wewnętrzne i zewnętrzne p r z y -  
b o r y  d o  tr u m n y , przy zachodzącej potrzebie bardzo tanio

Na nadchodzące kiermasy
polecam wszelkie to w a r y  k o lo n ia ln e  najlepszej dobroci, dalej 
m ą k ę  p s z e n n ą , d r o ż d ż e ,  w in a , c y g a r y  itd .

Również polecam mój skład p o r c e la n y . Kto towar u mnie 
kupuje, dostanie pożyczyć na obchody, kiermasy, wesele itd. tak wszel
ką p o r c e la n ę , jak i n o ż e ,  w id e lc e ,  ły ż k i  bezpłatnie.A. L u b o w s k i .

Świece ołtarzowe 
Świece na ofiary 
Świece na przyjęcia
tylko najlepszej dobroci, jak wia- 
domo, poleca po najtańszych cenach

A. Black.

E .  K U H N I G K
  Olsztyn, ulica Prosta 23
  poleca jak najtaniej:
  T a p e ty , fa r b y , p o k o -  
  s t y  (fyrnys), la k i , p ę -  
  d z le ,  s z a b lo n y ,

Świece na
d o i o n y ,

a ofiary.

Losy lo te r y i  p ie n ięż n e j  
w  M e is s e n , ciągnienie od 20 
do 26 października 1899. Główna 
wygrana 100 tysięcy marek, da- 
lej wygrane po 40 tysięcy, 20 
tysięcy? 10 tysięcy, 5 tysięcy m. 
itd. Cena losu 3 marki.

Losy k r ó le w ie c k ie j  lo t e - 
r y i o g r o d u  z o o lo g ic z n e - 
g o , ciągnienie 28 października 
1899. Główna wygrana w warto
ści 8 tysięcy, 4 tysiące, 2 tysiące, 
tysiąc marek itd. Cena losu 1 m.

Wszystkie te losy są do naby- 
cia w drukami „Gazety Olszt.“

P i l i ś c ie  ju ż  d o b r ą  p a lo n ą  
k a w ę , funt po 80 fen.? jeżeli 
nie, to kupcie raz na próbę u

A. Lubowskiego,
u lic a  O lsz ty n k o w a .

Wielka
olsztyńska fabryka

mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

m e b li , lu s t e r  i 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach.
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5 . I.
                            p ię tr o

Najlepsze ś l e d z i e  Matties 
t łu s t e  ś l e d z i e  po 3, 4 i 5 

fen. za sztukę,
Najlepszą p a lo n ą  k a w ę  po 

80, 90, 1,00, 1,20, 1,50 za funt.
S m a le c  po 40, 50 i 60 fen- 

za funt.
W ęd zo n ą  o k r a s ę  (szpak) 

po 55 i 60 fen. za funt 
tylko najlepszej dobroci poleca  

A. Black.
Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

kos

„Reform“,

ś l e d z i e  M a t j e s

Panom posiedzicielom
donoszę niniejszym uprzejmie, że otrzymałem właśnie nową, przesyłkę 
n a j le p s z y c h  m a s z y n  d o  s ie c z e n ia

M assey-Harris
jako też i wszelkie gatunki

g r a b i .
F. Kłodziński,
Olsztyn, naprzeciw gimnazyum.

F r. S a w i t z k i

Losy! Losy!

?


